
Nr. 27 Wąbrzeźno, dnia 8 lipca 192G Rok III.

P r z y b y laki.

Artur Oppman (Or Ot)

Jest tani kapliczka mała ustronna, 
Ukryta w gąszczu bladej zieleni, 
A w niej cudowna z synem Madonna 
W złocistych blaskach słońca się mieni.

1 choć w gęstwinie leśnej ukryta 
1 biegiem czasu ściany omszałe, 
To jednak słodko przechodnia wita, 
Zaprasza w swoje wnętrze zgrzybiałe.

Tutaj Marja w śnieżystej sukience, 
Trzyma martwego syna na łonie. 
Ma skrzyżowane na piersi ręce. 
Cała w niezmiernych boleściach tonie.

Czy dzień powszedni
Spieszy tu ludek w głębokiej wierze 
1 swoje bole z Marją podziela 
I szepce swoje tęskne pacieize.

Na wzgórzu się bieli kościółek wioskowy, 

W lip starych zieleni ukryty, 
A nad nim w słoneczny poranek majowy 
Pogodne jaśnieją błękity.

Wystrzela wieżyczka z pośiód gęstych konarów, 
Uciekać chcąc, zda się, od ziemi, 
A niżej zielony rozłożył się parów 
Z wieśniaków chatami cichemi.

I patrzy kościółek, jak kwieci się łąka, 
Jak zbożem kołysze się niwa, 
1 dzwoni mu piosnka szarego skowronka 
I ptasząt kapela przygrywa.

A pizez okienko małe zielone, 
Padnie ukradkiem promyczek słońca, 
Aby jej serce pieścić zranione, 
Migoce cicho lampka jarząca.

A na jej ołtarz mały ustronny, 
Wznoszą się czyste z kielichów wonie. 
7am śnieżne lilje i jaśmin wonny, 
A cały w zorzy wieczornej płonie.

'1 u taka cisza by senna głusza, 
Snują-się jakby tajemne cienie, 
'fu znajdzie spokój stroskana dusza, 
Tu ona znajdzie swe ukojenie.

czy to niedziela,

I patrzy kościółek na wioskę tę lichą, 
Na każdą lepiankę i chatkę,
I „Boże błogosławi" powtarza on cicho, 
„Błogosław wieśniaczą gromadkę!"

A w jasny odwieczerz rozbrzmiewa dźwięk 
Odzywa się dzwonek na wieży — srebrny.
1 spływa na ziemię z sfery podniebnej 

Na łąki, na pola hen! bieży.

A kiedy na „Anioł" dźwięk dzwonu powionie 

Przez łany stojące we łzach rosy,
I o wilżą się oczy i chylą się skronie, 

I leci modlitwa w niebiosy...



Klasztory i kościoły 
wileńskie.

Aby mieć pojęcie o ogólnym charakterze Wilna, 
należy wejść na górę zamkową, z której roztacza się 
czarujący widok na miasto, rozłożone w przepysznej 
dolinie u stóp lesistych gór ponarskich, a przerżnięte 
srebrzystą wstęgą Wilji, wijącej się wśród wspaniałych 
lasów, dolin i ogrodów. Miasto widziane z góry, na 
której stał ongiś zamek Giedymina, ma cechy bardzo 
starego grodu. Myślą sięgamy wstecz o parę wieków, 
gdy patrzymy na wąskie, kręte uliczki, na stare kamie
nice o wysokich, niekiedy podwójnych lub łamanych 
dachach, krytych czerwoną, zczerniałą dachówką, na 
świątynie, których wieże strzelają w niebo, niby ręce 
wzniesione z błaganiem o zmiłowanie.

Dawniej, prawie połowa Wilna należała do zako
nów, a mury i zabudowania klasztorne zajmowały nie- 
tylko ulice, ale i dzielnice miasta. Po skasowaniu 
zakonów na Litwie i zabraniu klasztorów, mury po- 
klasztorne otrzymały rozmaite przeznaczenia i stosownie 
do tego przerabiano je. Pomimo to, jednak uległy 
niniejszej od innych gmachów zmianie, i dziś jeszcze 
wzbudzają podziw ich masywność i grubość, świadczą
ce, że za dawnych czasów nie żałowano na budowę, 
ani materjału ani kosztów. Prawie bez zmiany zacho
wały się gmachy klasztorów: bernardynów, franciszka
nów, wizytek, benedyktynek, jezuitów, misjonarzy 
i klarysek świętomichalskich.

Olbrzymi klasztór dominikanów zupełnie zmienił 
wygląd od strony ulicy Dominikańskiej, ale zachował 
dawne cechy od zaułka św. Ignacego. W tej jego 
części w r. 1863 mieściło się więzienie o niewielkich, 
zakratowanych oknach, i dotąd istnieje brama, przez 
którą wyprowadzano więźniów na śmierć.

Również dobrze zachowały się tu, jak i przy 
kościele bernardyńskim, przepyszne, sklepione korytarze 
i krużganki.

Najmniej ucierpiały istniejące dotąd kościoły, bo 
zabrane i przerobione na cerkwie, z konieczności 
zmieniły swój wygląd, nie o tyle jednak, aby w nich 
nie można było poznać dawnych świątyn katolickich. 
Szczególnie sooór prawosławny — dawniej kościół św. 
Kazimierza — cerkiew św. Andrzeja — kościół augustja- 
n(5w — cerkiew św. Michała — kościół Pana Jezusa 
— wreszcie cerkiew przy monasterze żeńskim — koś
ciół wizytek zachował architekturę kościelną, a wew
nątrz dotąd istnieją wystawy i kolumny ołtarzowe, 
ślady ambon, chórów, fresków, a nawet obrazy katolickie.

Kościoły wileńskie dlatego może do dziś dnia 
przetrwały bez zmiany, że aż do ostatnich czasów nie 
tylko nie wolno było dokonywać gruntownych przeró
bek, ale nawet dla pobielenia ścian lub przykrycie 
dachu, trzeba było starać się o pozwolenie władz, co 
sprawiało trudności.

Świątynie wileńskie są żywą kroniką pomnikową 
dawnego Wilna, świadkami jego wzrostu, sławy i upadku. 
Z niemi są związane nietylko historja chrześcijaństwa 
na Litwie, ale również dzieje Wilna i narodu, lemury, 
rzeźby, ołtarze, pomniki i skarbce potrafią niejedno 
z przeszłości grodu Giedyminowego opowiedzieć, byle 
chciano i umiano ich słuchać, to też kościoły wileńskie 
są bogatą skarbnicą dla badaczów dawnego Wilna.

Najstarszym w Wilnie jest mały, ukryty w ciasnych 
uliczkach, kościółek św. Mikołaja, wybudowany w XIV. 
wieku, jeszcze przed wprowadzeniem chrześcijaństwa 
na Litwie; jest on świadkiem miasta niemal od samego 
początku jego istnienia. Kościół jest budowany w 
stylu greckim, ale pierwotną ązystość stylu zachowała

tylko facjata. Niestety, Litwini, którym przed laty 
kilkunastu oddano kościółek, popsuli go przez nie
umiejętne przeróbki.

Końca XIV wieku sięga również budowa prześlicz
nego jak cacko gotyckiego kościoła św. Anny, fundo- 
wanego przez Annę, żonę W. Ks. Lit. Witolda. Jest 
to perła wileńska, z której Wilnianie słusznie są dumni, 
o której Napoleon I, zachwycony niezrównanym wdzię
kiem kościółka, powiedział, iż gdyby mógł, chętmeby 
go na dłoni do Paryża przeniósł. W części zatracił na 
zewnątrz dawne cechy gotycyzmu obok położony koś
ciół bernardynów. Pozostała tylko z tyłu kościoła 
piękna wieża, której styl profesor Marjan Sokołowski 
określa jako specjalny gotyk wileński. Za to wewnątrz 
kościoła pozostało gotyckie, o pięknych filarach, ostro- 
łukowe sklepienie, ozdobione -misternym deseniem 
żeberek, oraz zakrystja, której kryształowe sklepienie 
zaczyna się od posadzki. Nie mniej ciekawe są tu 
krużganki, skarbczyk, drzwi żelazne z XVI wieku, stare 
malowidła itd.

Śladów gotycyzmu można dopatrzeć się w kościele 
św. Jana na frontowej wystawie i nawet w katedrze, 
jakkolwiek obie te świątynie uległy znacznym 
przeróbkom.

Okazała katedra, jak wiadomo, stanęła na miejscu 
dawnej bałwochwalni Perkuna, w której płonął ogień 
wieczny przez wajdelotów strzeżony. Jakoby resztkami 
tej gontyni pogańskiej są: sklep pod ołtarzem wikarju- 
szowskim i okrągła podstawa dzwonnicy, wielce róż
niąca się budową i kształtem od wyższych pięter. 
Przebudowana w końcu XVIII. stulecia przez profesora 
Gucewicza w stylu neoklasycznym, katedra zachowała 
nietknięte dawne kaplice: królewską i przepiękną 
barokową św. Kazimierza, lśniąca od marmurów i sre
ber, ze zwłokami patrona Litwy w srebrnej trumnie 
i ze sławnemi freskami Ry-de-Daukerse.

Większość kościołów wileńskich jest budowana w 
stylu baroka, który przedstawia wielką rozmaitość. 
Począwszy od skromnego, a pomimo to dziwnie uro
czego kościółka bonifratrów, zawierającego wewnątrz 
źródłcr, które według podania miało wytrysnąć na mo
gile umęczonych tu pierwszych franciszkanów, od 
kościoła św. Michała, o charakterystycznych kopułach, 
a kończąc na dominikańskim kościele św. Ducha, oraz 
pięknych kościołach św. Katarzyny i misjonarzy o dziw
nie lekkich, strzelających w niebo wieżycach, mamy 
przed sobą całą historję baroku. Wreszcie wiek XVIII 
pozostawił w kościołach św. Jakóba i św. Rafała styl 
jezuicki — płasko-pilastrowy.

Kościoły wileńskie są dziś naszemi muzeami, w 
których przechowują się drogie pamiątki przeszłości. 
Wnętrze świątyń zdobią piękne pomniki i niepoślednie 
dzieła sztuki, a z nim związane są dzieje miasta i całej 
Polski; świadczą one o potędze i rozwoju tego sercu 
polskiemu drogiego miasta. Przybylski.

Nowy rodzaj stall.
Szwajcarski inżynier z Zurychu, Bossard wynalazł 

po wielu latach eksperymentów nowy rodzaj stali, 
która jest o 40 proc, lżejszą i o 30 proc, tańszą od 
obecnie produkowanej. Eksperci potwierdzili donio 
słość tego wynalazku. Stal ta nadaje się specjalnie do 
budowy mostów kolejowych, z powodu mniejszej 
swej wagi.

V/ celu eksploatacji tego nowego wynalazku zało
żono już towarzystwo akcyjne z kapitałem przeważnie 
niemieckim.

Bossard zmaił kilka miesięcy temu w Zurychu po 
sprzedaniu wynalazku,



Co może silna wola. Rozmaitości.EDCBA

W H oland ji, w H adze, m ieszka ł przed  czterdz iestu  

la ty ubog i lis tonosz nazw isk iem S needers. P o ca łych  
dn iach od rana do w ieczora przeb iegał u lice i w ydepty 
w ał schody dom ów , a le gdy skończył sw ą pracę, n ie  
szuka ł zabaw an i odpoczynku. W raca ł do sw ej izdebki 

i siada ł przy sto le i —  uczył się .
M ia ł jedną bow iem , jedyną nam ię tno ić —  żądzę  

w iedzy. S ąsiedzi uw ażali go Za dziw aka, a le on o to  
n ie dba ł. Zaczą ł się sam , bez żadnej pom ocy, uczyć  
po łac in ie . S zło m u to bardzo trudno. G dy sądził, 

że jnż n ieco um ie , w zią ł do sieb ie na m ieszkan ie stu 
denta. O d n iego dow iedzia ł się , że um ie bardzo m ało , 
że w ie lu rzeczy n ie rozum ie , lub źle rozum ie . P oczą ł 
się tedy uczyć od studenta łac iny i przy pom ocy jego  
innych przedm iotów .

Zazna jom ił się z innym i studentam i, urządzał d la  
n ich n iedzie lne pogadanki, pożycza ł od n ich książk i. 
W reszcie począ ł sam pracow ać naukow o. P ofw ięc ił 
się sta tystyce i naukom spo łecznym . D ał do p ism  
jeden i drug i artyku ł, następn ie książkę, po n ie j ca ły  
szereg prac, które zyska ły w ie lk ie uznanie .

O becn ie rząd holendersk i skrom nego uczonego, 
który dotychczas w ciąż jako lis tonosz b iega ł z to rbą  
po m ieście , m ianow ał —  pro fesorem uniw ersyte tu. W  
ten sposób prosty lis tonosz, bez szkó ł, bez doktora tu , 
bez dyp lom ów , bez protekc ji zosta ł profesorem w yższe j 
ucze ln i i pow szechnie znanym i cen ionym badaczem  
S needersem .

O to dow ód, że n ie pap ier, n ie dyp lom  robi czło 

w ieka i przyk ład , co m oże silna w ola i praca.
W  innym kie runku w ybił się w ten sam sposób, 

ty lko dzięk i silne j w oli, człow iek, który z n iczego  
dorobił się o lbrzym iego m ają tku przed kilkunastu la ty  
zm arł w  Londyn ie , jako w ie lokro tny m iljoner.

Tom asz H ollow ay urodził się w W est-Law ington , 
jako syn bardzo ubogich rodziców . W e w czesne j 
m łodości przym iera ł g łodem , żyjąc często suchym ty lko  
ch lebem , chodził boso i obdarty . W szko le jednak  
był p ierw szym uczn iem , a taką  odznaczył się p ilnością , 
że nauczycie l ofia row a ł m u się daw ać lekc je pryw atne. 
G dy m ia ł dw anaście la t, strac ił o jca . S tary H ollow ay  
um arł na zapalenie p łuc z zazięb ienia , gdyż n ie m ia ł 
na w praw ien ie szyby w okn ie .

M łody Tom asz poszedł do Londynu i zgodził się  
na ch łopca do posyłek. O dznaczył się taką p ilnością  
i sprytem , że go w zię to do kantoru na jprzód na w oź 
nego, potem na p isarka , w reszcie zosta ł urzędn ik iem  
kantorow ym . S am przytem  ciąg le się uczył i przytem  
oszczędza ł. U m ie ję tność oszczędzania doprow adził do  
najw yższego stopn ia. P o kilku la tach za łoży ł sobie  
b iuro budow lane w bardzo skrom nych rozm iarach, 
a następn ie przedsięb iorstw o budow lane na w iększą  
ska lę . N ie ustaw ał w  pracy i oszczędności, a że zyska ł 
uznan ie, jako pow ażny i uczciw y przem ysłow iec, począ ł 

otrzym yw ać roboty rządow e. D osta ł m iędzy innem i 
budow ę o lbrzym ie j adm ira lic ji w Londyn ie, g łów ne j 
poczty ild . P rzedsiębio rstw a te da ły m u o lbrzym i 
m ają tek.

P rzed dzies ięc iu la ty kup ił od lo rda C hurchillu ca ły  
W est-Law ington , rodzinne sw oje m iasteczko. W net 
zbudow ał tam szp ita l, kośció ł, szko łę i osta tn ie la ta  
spędził tam , skąd w yszedł bosym nędzarzem , a dokąd  
w rócił w itany jako dobroczyńca, potężny, jak kró l.

Tyle m oże silna w ola, praca i - oszczędność.

C złow iek, który n ic duszą żyć n ie um ie, jest nie 
w oln ik iem w szystk ich cia ła udręczeń. J. I. K raszew ski.

Tresura dzikich zwierząt w dawnym Rzymie.
W  daw nym R zym ie tresura dzik ich zw ierzą t zna j

dow ała się w rozkw ic ie . W  m ieście było m nóstw o  
m enażery j, w których tresow ano różnego rodzaju dzi

kie zw ierzę ta , przygotow ując je do w ystępów w am 
fitea trze . N a te ce le złożono ogrom ne sum y i m nóstw o  
osób zatrudn iano przy p ie lęgnow an iu zw ierzą t. Is tn ia ła  
też w łączona do szko ły g lad jato rów , szko ła w eterynarji, 

w które j służba strzegąca zw ierzę ta , uczyła się je w  
raz ie choroby leczyć. Is tn ia ły też specja lne szko ły  

tresury, zw łaszcza szko ły do nauki tresow an ia słon i.
M etoda tresury po lega ła g łów n ie na g łodzeniu  

zw ierzą t i b ic iu, przep latanem p ieszczotam i. P rzy  
tresow aniu w ężów posług iw ano się m uzyką. N ależały  
one do bardzo osw ojonych i chow anych w dom ach  
p łazów i n ie rzadko pe łza ły one za sw ym i panam i. 
W  czasie uczt pe łza ły one po sto łach , m iędzy naczy 

n iam i.
D zięk i rozw inię te j sztuce tresury, R z/m  posiada ł 

m ałpy gra jące na fle tach , a lbo m ala jące litery a lfabetu . 
M ożna tam było też podziw iać słon ie , upraw iające  
is tne gry g lad jato rskie . Żw aw o porusza ły się one w  
w alce . N a sznurach w ykonyw ały trudne sztuk i, a trąbą  
kreś liły lite ry w p iasku. S tarorzym scy p isarze kom u 
n iku ją ciekaw e szczegó ły o sztukach, w ykonyw anych  
przez tresow ane pantery, tygrysy i lw y, o bykach, 
um ie jących chodzić na ty lnych nogach i tak przeb iega 
jących csłe u lice, o orłach , które trzym ając dziec i w  
szponach, unosiły się z n iem i na znaczne w ysokości, 

n ie czyn iąc im żadnej krzyw dy.
N ajbardz ie j za jm ow ano się tresurą lw ów , które  

ściga ły po aren ie za jące , baw iąc się z n iem i jak kot 
z m yszą. W  ow ych czasach lew , podobn ie jak w ęże  
i słon ie , na leża ł do zw ierząt dom ow ych. U bierano  
w ów czas lw y w m aterja ły i jaskraw ych barw ach, 
a grzyw y ich posypyw ano zło tym  proszkiem . U żyw ano  
lw ów n ie ty lko do ig rzysk cyrkow ych, a le także do  
polow an ia i jako zw ierzę ta pociągow e.

M arek A ntoniusz, odbył naprzyk ład podróż z B rin 
d is i do R zym u w karocy, ciągn ione j przez lw y, a po  
przybyciu do R zym u, ob jechał w  ten sposób  ca łe  m iasto . 
N a po low aniu lw y oddaw ały dobre usługi i zna jdow ały  

zastosow an ie tak ie , jak psy m yśliw skie .
Zdarza ły się oczyw iśc ie w ypadki, że naw et u dobrze  

w ytresow anego lw a , budziła się n iek iedy  jego w łaściw a  
natura . Tak naprzyk ład pew nego razu lew , używ any  
do ig raszk i d la dzieci, źle zrozum ia ł żart i rozszarpa ł 
dziec i, pow ierzone sw ej p ieczy. W ypadek ten w yw arł 
w ów czas w ie lk ie w rażenie w R zym ie tak, iż S eneka w  
jednen i ze sw oich p ism , zw rócił pub liczności uw agę na  
n iebezp ieczeństw a tak ich zw ycza jów . W skaza ł on na  
to w sw em p iśm ie , że n igdy n ie uda się tak w ytreso 
w ać lw a i tygrysa, ażeby zapom nia ły one o sw ej naturze  

i sta ły się przy jaznym i dom ow nikam i człow ieka.

Najwlększem czasopismem na świecie 

jest, w ychodzący w b ilade lfji tygodn ik am erykański 
S atorday E ven ing P ost, którego nakład w ynosi 3 m il- 
jony egzem plarzy. M im o 250 stron ob jętośc i, zeszyt 
kosztu je ty lko 20 centów . Taniość p ism a po lega na  
te rn, że dw ie p ią te treśc i stanow ią og łoszen ja  
rych nakładca zarab ia m iljon zło tych. I 

w spó łpracow ników  są  także w spania łe , bo  
la ra od w iersza . C zasop ism o to n ie jest 
tw orem , lecz spog ląda na bardzo pow ażn  
gdyż za łożone zosta ło już w r. 1728 p i 
B enjam iua Franklins.



Poziom wody morza Kaspijskiego, ONMLKJIHGFEDCBA
obniża się sta le od  roku 1918. R óżnica w ynosi przeszło  
1 m . Przyczyna tego zjaw iska nie jest dotąd w yjaś  
niona. Badania nad ilością w ody, j&ką W ołga odpro 
w adza do M orza Kaspijskiego, oraz oznaczenia opadów  
rocznych okazały, że m iędzy tym i czynnikam i a w aha  
niam i poziom a w ody nie is tnie je łączność. Zm iany nie  
m ogą w idocznie być spow odow ane przyczynam i klim a- 
tycznem i, najpraw dopodobnie j idą one w  parze z zm ia 
nam i geologicznem i. G óry Kaukazkie są jeszcze sto 
sunkow o m łode, o czem św iadczą częste zjaw iska  
w ulkaniczne, pow staw anie now ych w ysp na m orzu  
Kaspijskiem , obniżanie się w ybrzeży m orza C zarnego. 
Badania w tym kierunku są jednakże jeszcze za św ieże, 
by nań m ożna budow ać m iarodajne sądy.

Przypadkowe odkrycie.
R adjow a stacja nadaw cza w Sztokholm ie jest 

urządzona nawskroś now ocześnie. G ruoe dyw any, dra- 
perje i inne urządzenia, tłum ią w szelkie pogłosy, tak  
że ty lko czysty ton w chodzi do aparatu. N iedaw no  
jednak — jak donosi Svenska D agbladet —  m usiano  
tam nadawać dwie produkcje rów nocześnie i w skutek  
tego zaim prow izow ano stację nadaw czą w  sali nie przy 
stosowanej do tego celu. W brew oczekiw aniom  okazało  
się, że .nadanie* było niezwykle czyste i piękne, 
a dalsze próby stw ierdziły, że, o ile chodzi o śpiew , 
fortep ian i m uzykę instrum entalną, stłum ienie pogłosów  
raczej szkodzi, niż pom aga, gdyż ton potrzebuje pew ne  
w spółdziałanie echa, aby zabrzm ieć w całe j pełn i.

C hcesz poznać Boga? nie idż do księgi 

Szukać tam jego is to ty, 

Patrz na te w ielkie św iata okręgi, 

O sądź o M istrzu z roboty.

m i

Łogogryf
ułożyła: .M ałe cia ło — - w ielka dusza" z Lubaw y.

U łożyć z niże j podanych sylab 19 w yrazów , których  
początkow e litery czytane z góry na dół utw orzą  
nazw iska dw óch prześladow ców polskości w czasach  
zaborczych ; końcow e z dołu do góry, nazw iska dw óch  
patrjo tów polskich, żyjących w tym sam ym okresie.

Znaczenie w yrazów :

1. Pierw otna ludność w ysp Filipińskich.
2. M ieszkanie kobiet m uzułm ańskich.
3. N azw a gw iazdy porannej.
4. M iasteczko koło Łodzi.
5. Inaczej tłuszcz.
6. Ptak dom ow y.
7. W ielki oddzia ł w ojska u starożytnych R zym ian.
8. N azw a  zakonników  w edługregnly  św .Benedykta.

9. C złow iek chory um ysłow o.
10. G atunek nietoperza.
11. Inaczej urojenie, przyw idzenie.
12. Kosztow ny sztandar Konstantyna W . z m ono

gram em złożonym z greckich liter X. P.

13. R odzaj m otyla.
14. Bajeczna postać człow ieka znajdującego się na  

księżyca.
15. N aczynie sto łow e.
16. D w ie spółg łoski.
17. Im ię żeńskie.
18. Sznurek nasycony m aterją palną.
19. Przestrzeń zarosła drzew am i.

Sylaby: Ba, ce, d, da, do, dyk, tu , fan, g, gen, 
io , ja , ja , jo , k, k, ka, la , bs, k,ler, ies, lis , lon, łą . ło , 
m , m , n, neg, nieć, nieć, nu, o, o, o, ob, ów , pir, ru , 
ry, s, s, si, si, sie, ski, t, t, la , ta , to , tyn, w , w , w a, 

w ar ,w e, z, z, zer.

Zagadka wizytowa.

U łożył: .Podbip ięta" z N ow egom iasla.

Pew nego razu spotkałem znanego m i pana, który  
podał zagadkę, niże j um ieszczoną :

Łamigłówka
ułożył: „D żem s* z N ow egom iasla.

Z niże j podanych sylab ułożyć 5 w yrazów , których  
pierwsze litery czytane z góry na dól utworzą nazw isko  

praw odaw cy ateńskiego.

Znaczenie w yrazów:

1. M yślic ie l grecki.
2. M iasto nad m orzem Śródziem nem ,

3. Spartański kró l.
4. Słynne m iejsce kąpie low e w półn.-zach. Europie.

5. Ateńska św iątynia.

Sylaby : D a, das, k, ke, le , n, ni, ni, o, o, o, ra , ra , 

s, so, ten, tes.

Żyd Leon Pieztn ik  
Zem ouk tycia

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 21.

1. N eapol 4. O rgany  6. Edeling
2. Am eryka 5. Londyn  O lim p
3. Polska  N ajeż.

N apoleon

nadesła li: „Baladyna*, „G enow efa*, Jerzy Jasiew icz  
z Kozłow a pow . Św iecie, Ew ald O sicki ze Sw iecia, 
„S łoń indyjski", „Skrom ny fio lek", „Szarotka*, „Z łote  

serduszko" z N ow egom iasla.

Rozwiązanie łamigłówki krzyżykowej z Nr. 21.

Balladyna", „Skrom ny fio łek*, „S łoń indyjski", „Szarotka", „Z łote serduszko* z N ow egom iasta,


